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MIECZYSŁAW JASTRUN 

W KRĘGU LEGENOY MŁODEJ·· POLSKI 

Tadeusz Boy _ Zeleński 

ówczesnych stronnictw ludowych. Można 
by mniemać, że nie jest przypadkiem rów
noległość owych przemian z przemianami 
Stronnictwa Ludowego, które zdążało . po
woli lecz konsekwentnie do „chienopia
sta". W ostatnich latach swego życia za
równo Kasprowicz jak i Orkan są zdecy
dowanymi konserwatystami. Tetmajer 
również wcześnie pożegnał się z radykaliz
mem społecznym. Wyspiański był bodaj 
najjaskrawszym wyrazicielem solidaryzmu 
narodowego. 

Takiemu kształtowaniu się poglądów 
społecznych i politycznych pisarzy Młodej 
Polski sprzyjała niewątpliwie słabość ów
czesnych ruchów ludowych i nacjonalizm, 
który podmywał podstawy polskiego ruchu 
socjalistycznego. Po roku 1905 Wyspiański 
skreślił w ,,Wyzwoleniu'' wzmiankę o „wy
robniku i. dziewce bosej". Żeromski w „Ró
ży" poddał się snom -solidarystycznym, któ
re niegdyś kołysały autora „Psalmów". 
Zdradził radykalizm społeczny swych lat 
młodaieńczych - Mochnacki tej epoki -
Stanisław Brzozowski, autor reakcyjnej 
„Legendy Młodej Polski". 

Cała ta, dziwnie zgodna rejterada pisa
rzy modernizmu odbywała się pod osł<mą 

„ludzie sami łworzq swo!q h:słor'ę, 

ale nie tworzą jej dowolnie, me w wy

branych przez siebie· okot'cznośc och, 

lecz w takich, w · jakich się bezpośre· 

dnio znaleźli, jake im zostaly dane 

i przekazane". 
Karol Marks 
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B
oy, pogromca fałr,-zywych legend, 
tkwił zbyt silnie w kręgu legen
dy Młodej Polski, by mógł się od 
jej uroków uwolnić. Przeczytaj
my tylko, co pisze o Tetmajerze, 
Kasprowiczu czy Przybyszew-. 

s~m. Jego wstęp do antologii Młodej Pol 
ski, świetnie i sugestywnie napisany, nale
ży-obok prac Feldmana, Ostapa Ortwina, 
;Kołaczkowskiego i wielu innych-do tego 
niezwykle zgodnego chóru głosów poch
walnych, jakie towarzyszyły pojawianiu się 
dzieł ówczesnych pisarzy. Wobec tego chó
ru głosy sprzeciwu były słabe i mało au
torytatywne. W żadnym innym okresie na
szej literatury nie było tak bogatego ze
społu prawie że jednobrzmiących opinii. 
Wystarczy przypomnieć stosunek krytyki 
do Słowackiego i Norwida, przerastają
cych przecież o głowę wszystkich poetów 
Młodej Polski razem wziętych. Boyowi 
nazbyt ten okres jest bliski, to zrozu
miałe, młodość jego upłynęła wśród tych 
ludzi, których nazwano „olbrzymami" , 
drwiąc z ich ,,pomniejszycieli". Autor 
, Brązowników" nie próbuje nawet tym 
razem przeprowadzić rewizji sądów usta
:.onych przez krytyków owego czasu i prze
kazanych wraz z dobrem inwentarza całe] 
późniejszej polonistyce. Boy - racjonalista 
ponosi tu na każdej prawie stronicy klęs
kę. Zwycięzcę wielu legend zwyciężyła le
genda 1'.Iłodej. Polski. 

do uczniowskiego poetyzowania proza !JO- mistycznej poezji, przyjmując proteuszowe ._ __________ ..;.. ______ ...: 
etycka Przybyszewskiego, o której z takim kształty walki o sens ostateczny i szczęście 

Była ona rzeczywiście silna i sugęst,vw
na. Przypominam sobie, jak o.iciec mój. 
ktory uczęszczał był do tego s:m1ego gim
nazjtim co Fran,ciszek ł{owicki, opowiadał 
mi o sukcesach literackich tego poety jesz
cze na ławie szkolnej. Ojciec mój zacnov~ał 
z tego czasu podziw dla „Sonetów tatrzań
skich", które stawiano obok „Sonetów 
krymskich". Boy w swoim Wstępie pisze: 
„Sława jego (Nowickiego) sonetów tatrzań
skich przetrwała w legendzie nie wolnej 
od przesady, gdy je stawiano obok „Sone
t"w Krymskich" Mickiewicza". 

Przeczytajcie dzisiaj sonety Nowickiego, 
a zobaczycie jak zastrzeżenie Boya jest sła
be i nieśmiałe! W innym rozdziale swego 
Wstępu pisze Boy o ,„cudnych kartonach 
Wyspiańskiego... obok różnych „secesyj
nych" potworności". 
Byłem niedawno w Muzeum Narodo

wym w Krakowie. Rozczarowany stałem 
przed owymi „cudnymi kartonami", które 
kiedyś w dżieciństwie tak mi się podoba
ły. Podobnie jak obrazy Jacka Malczew
skiego i słynny „Szał" Podkowińskiego. 
Ponieważ w tym samym muzeum są - .i ak 
wiadomo - dzieła Michałowskiego, Gie
rymskiego, Rodakowskiego, można się po
cieszyć, że nie było tak źle ze sztuką pol
ską, jakby to chcieli nam mimowoli zasu
gerować chwalcy secesji. 

Chodzi tylko o trzeźwe, wolne od senty
mentu spojrzenie na tamten okres. Jeśli 
rzeczywiście było „coś renesansowego w 
atmosferze ówczesnego Krakowa", jak pi

. sze Boy, to tym gorzej dla renesansu i Kra-
kowa. 
Cóż z tego, że usta ówczesnych kobiet 

i mężczyzn po:wtarzały po kawiarniach i na 
głuchej prowincji polskiej Tetmajerowe: 
„Lubię, kiedy kobieta". „Mów do mnie je
szcze", „A kiedy będziesz moją żoną", cóż 
z tego, że „Anioł śmierci" był popularną 
powieścią? To są ciekawe fakty socjologi
czne, mówią one coś niecoś o smaku mie
szczaństwa i inteligencji, lecz nie świadczą 
bynajmniej o wartości tych utworów. Na 
pewno główki Aksentowicza i pomadkowe 
ma1arstwo Stachiewicza 'bije na głowę 
w dostępności do nieprzygotowanego wi..: 
dza - powiedzmy: dzieła Gierymskiego. 
Nie każde jednak dzieło popularne je.st 
dziełem prawdziwej sztuki. To truizm, ale 
warto go przypomnieć. 

Kiedy dzisiaj czytamy zamieszczone w 
antologii Bóya utwory Kasprowłcza, nie 
możemy zrozumieć, jak ta werbalna poe
zja mogła budzić zachwyt. Albo podobna 

*) Młoda Polska Wybór poezyj. Opracował 
Tadeusz Zele1'iski (Boy). Zakład Narodowy 
Imienia Ossolińskich. Wrocław 1947, str. 474. 

szacURkiem pisze Boy! świata. 
To nie żarty. Poetyka Młodej Polski we- Z sympatii dla ruchów ludowych pozo-

szła głęboko w świadomość sze1·okich mas stały już tylko dekoracje teatralne i. .. flir
czytelniczych, zaraziła polonistykę. Styl u- tv z „bajecznie kolor~wymi" . wieśniaczka
roczysty i pseudoludowy tamf.e~o ohe'?iu mi lub nawet z:W.iazki małżeńskie. 
banajduJeniy dz1.siar płoaaćn p o\\"!n- Chłop otrzyi):l - pr'!:lwo obywatelstwę;i 
cj.onalnej muzy, która jak wiadomo jest w sferze wyobraźni poetów Młodej Polski 
spóźniona, w retoryce niektórych starszych („Do herbu biorę dziś acana"), lecz nie 
polonistów i w enuncjacjach stronnictw i otrzymał prawa do ziemi. 
organizacji ludowych. Więcej. Jest coś w W poezji Młodej Polski iTyumfuje „ku
nieszczelnym języku „Młodej Polski", w ~e- łak", „twarzą pobladłą" straszą nędzarze, 
go porywistych frazach; co ofiarowuje upiory rewolucji. 
swoje usługi pisarzowi współczesnemu w Kiedy Stanisław Szczepanowski pisał 
chwilach zachwiania równowagi i osłab- swoją „Nędzę Galicji w cyfrach", poezja 
nięcia czujności. Można by parafrazując ·stroiła się w barwy i w kwiaty. Potępił ją 
Goethego powiedzieć, że słówko młodopol- za to ten sam S~zepanowski w swo1e1 
skie zjawia się wtedy, gdy brak. pojęcia. „Dezinfekcji prądów europejskich", niesłu
Prekursorów Młodej Polski, choć samo- sznie dopatrując się jej upadku w absente
zwańczo powołyWała się na Słowackiego. izmie poetów. 
trzeba by szukać raczej w wielomówstwie Pisarze tego okresu wyrażali na ogół 
Krasińskiego i drugorzędnych pisarzy szko- wiernie swoją współczesność, wady ich 
ły romantycznej. ie błędy były odbiciem niepełności polskich 

W grubej książce Boya, której dobór ruchów socjalnych w tym czasie, for
dokonany był pod kątem charakterystycz- ma „Młodej Polski" - wołała rozbiciem 
nych dla epoki objawów, nie pod kątem kraju, choć wydawała się wówczas olśnie
doskonałości poetyckiej, mało znajdziemy wająco bogata. Bogactwo to było fałszywe, 
utworów naprawdę wartościowych. . jak fałszYWe są klejnoty Salome w hym-

Wyspiański, którego niektóre wiersze li- nie . Kasprowicza pod tym tytułem. 
ryczne mają wymowę przejmującą, we „Nie szukali Grecy piękna, kiedy gro
fragmentach „Kazimierza Wielkiego" i mili Persów" - pouczał po prostacku 
„Wyzwoleniu" jest dla nas dzisiaj niestra- Szczepanowski. - „Gadaj tu z takim gre
wny. Nawet tak znakomity poeta jak Staff kiem" odpowiada mtl dowcipnie Boy - Że
w tym wyborze traci wiele, nieczytelny leński. Nie to, że poeci Młodej Polski szu
j est młodzieńczy Leśmian. , kali piękna, było ich winą. Rzecz w tym, 

Chłopomaństwo, stylizacja ludowa w jakiego piękna szukali. 
dziełach Młodej Polski ma swoją społecz- Wpływy doskonałej poezji francuskiej 
ną wymowę i okr;eślonf! przynależność. Na- tego okresu, na ogół powierzchownie rozu
leży_ tylko ustawić owe sympatie inteligen- mianej i przyswajanej, nie zawsze wycho
cji d-0 ludu na tle ówczesnych ruchów dziły na dobre lirykom Młodej Polski. Dość . 
lud~wych. Przypomnijmy kilka faktów porównać wiersz Tetmajera „Czemu dziś 
Program zawiązanego w' r. 1895 Stronni- mój kochanek" z wierszem Baudelaire' a 
ctwa Ludowego nie precyzuje kwestii rol- „ścierwo" („Une charogne"), by przekonać 
nej. Podobnie jak · Stron_nictwo Chrześci- się jakiemu rozbiciu uległy tu diamentowe 
jańsko - Ludowe - Stronnictwo Ludowe strofy autora „Fleurs lfu Mal'. 
w tej sprawie nie wypowiada się konkret- Ale może właśnie u Tetmajera, tego 
nie, jest bowiem w istocie partią bogatyd1 „przeklętego poety", zachowała się naj
chłopów. Chłopi „Wesela" przypominają gęstsza trucizna okresu, u niego, który 
w niejednym chłopów ze Stronnictwa księ- . miał odwagę wyznać: 
dza Stojałowskiego, który w początkach Pieśń moja stała się dziś pieśnią 
swej działalności politycznej szermował Wyłącznie tylko moją własną; 
radykalnymi hasłami. . nie dbam czy. gdzie się ucieleśnią 
Młodzieńcze wiersze Kaspro:wicza opo- tak czy inaczej w czyjem młodem 

wiadają o doli małorolnego chłopa, .byustą- sercu te słowa, które w wodę-m 
pić później utworom symbolicznym, w któ- rzucał - niech płyną lub zagasną. 
rych konkretne sprawy społeczne rozta- Inni bez wspaniałego gestu Tetmajera 
piają się w ogólnikach metafizycznych. podrabiali Verlaine'a, Heredię i dziesięciu 
Orkan również zaczyna od obrazów nędzy innych presymbolistów i parnasistów, nie 
Podhala, by później szukać zapomnienia myśląc o tym jaką cenę zapłacili owi poeci 
w stylizacji symboliczno - ludowej. za swoje odkrycia. Sytuacja podobna do 

To przechodzenie radykalnych pisarzv nagminnego dzisiaj podrabiania postsym
chłopskiego pochodzenia do warst'ł,ry inte- bolistów francuskich z jednej strony, Ma
ligenckiej, mającej żywe tradycje ziemiań- jakówskiego - z drugiej. Oczywiście były 
skie, to odżegnywani~ się od nastrojów re- wyjątki. Mniej znani poeci, nie koryfeusze 
wolucyjnych lat młodości znajduje wytłu- modernizmu polskiego, osiągali często bar
maczenie w postępującym konserwatyzmie dzo powai:ne wyniki. 

Manisław KorL1b Brzozowski, znakomi
ty tłumacz Baudelaire'a pozostawił kilka
naście wierszy o nieskalanej piękności 
Wincenty Brzozo·wski napisał niezwykły 
wiersz pamięci swego brata Stanisł<n; ra -
,;G'CńZII1ę mys1f' 1\'Iłode-J P o.&"ki: Za~.wlci. 
ny zupełnie Wacław Rolicz Lieder, rozwi
jający się pod wpływami Stefana George, 
Jest dotychczas ozdobą antologii liryki ów
czesnej. 

Z obszernej i bardzo nierównej liryki 
Micińskiego nietrudno wyłowić kilka wier
szy o trwałej wartości. A:le ·sławę żapeWhi- · 
ły Micińskiemu inne, dziwaczne, secesyjne 
utwory. 

W ogóle secesja wiedeńska działała sil
nie i wiele szkody wyrządżiła poezji na
szej tamtych czasów. Po przez nią czytano 
wiersze symbolistów francuskich, po przez 
nią oglądano ob:vazy impresjonistów. Kie
dy Wyspiański wyjechał na studia malar
skie do Paryża, nie umiał już jasno wybie
rać. 

Były zapewne głębsze przyczyny tej nie
umiejętności wyboru, tego chaosu w e~te

. tyce Młodej Polski. 
Wzory, czerpane z krajów o wyższej 

strukturze kulturah:1ej i gospodarczej, ze 
- środowisk mieszczańskich ulegały zdefor
mowaniu w kraju nieuprzemysłowionym, 
o szlacheckiej kulturze, w Galicji, której 
krakowskie Ateny były stolicą Młodej Pol
ski. 

Jak mieszały się w niej epoki, jak wy
krzywiały się na podobieństwo maszkar 
w Sukiennicach style modernizmu swoj
skiego i cudzego, o tym świadczy najlepiej 
„Akropolis". · 

Najczystszy, najbardziej zrównoważony 
liryk tego okresu, który dopiero później 
miał dać swoją pełną miarę, Leopold 
Staff, mieszkał we Lwowie. 

Epoka Młodej. Polski jest zamknięta , ale 
wpływy jej trwają jeszcze, wprawdzie 
wygnane na ogół z poezji, w słowni.ctwie, 
na peryferiach literatury, brużdżą niekie
dy w języku oficjalnym, objawiają się 
w niechęci do intelektualizmu i prostoty 
wysłowienia . 

Jest rzeczą znamienną, że kanonizowano 
niemal histerię stylistyczną owego okresu, 
uznano ją za narodową, „pralechicką", za
pomin·ając o tym, że u początków poezji 
polskiej stał Jan Kochanowski. 

Antologia Boya, k tórej pierwsze wyda
!lie ukazało się w tragicznych dniach po
przedzających wrzesień 1939 roku, niezna
na szerszemu ogółowi , 'fZnowiona teraz, u
kazuje ten ubogi w dobrą poezję okres w 
jaskrawym świetle, w którym również wi
dzialnie zarysowuj ą się linie politycznego 
i społecznego układu Polski u schyłku dzie
więtnastego i w pierwszym dziesięcioleciu 
dwudziestego wieku. 

Mieczysław Jastrun 
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ROK P 'R Z E Ł O M U *) <"> 
Szereg bliższych szczegółów o tej wspól

nej naradzie znajdujemy w pisemnym 
sprawozdaniu delegatów komunistycznych. 

Po dyskusji - czytamy tam - obie 
strony uzgodniły termin strajku powsze
chnego na 19 czerwca. Następnie uchwa
lono zwołać na 5-go bm. konferencję 
międzyzwiązkową, na 12-go bm. konfe
rencję międzyzwiązkową i dzielnic par
tyjnych, na 16-go bm. zgromadzenia po
dług zawodów, na których b · dq dopusz
czeni do głosu przeclstawiciele lewicy 
lub opozycji związkowej. Pepesowcy 
zgadzają się na utworzenie wspólnych 
komitetów akcji na zw. zaw., lecz nie 
zgadzają się ha takie fabryczne komite
ty. R~wnież nie zgodzili się na zwoływa
nie wspólnych wiecó"Y i demonstracji. 
Co do platformy haseł, przyjęli walkę 
o 5-cio przymiotnikowe prawo wybor
cze, lecz nie zgodzili się na hasło sfor
mułowane przez nas: „przeciwko faszy
stowskiej ordynacji wyborczej", tylko 
przeciw sanacyjnej.„ itd." Odrzucili ha
sła nasze, jak: przeciw wojnie z ZSRR, 
rozwiązanie Berezy: Zgo.dziliśmy się na 
ogólne sformułowanie „przeciw terroro~ 
wi faszystowskiemu", - natomiast co do 
wojny oświadczyliśmy, że za to będzie
my ich bić na wszystkich wiecach i zgro
madzeniach ... 
Te:min strajku został następnie przez 

PPS odroczony do 25 czerwca. Dopiero 
w dniu 19 czerwca odbyła się w Warsza
wie konferencja międzyzwiązkowa, która 
miała powziąć uchwałę o strajku na dzień 
25. O nastroju konferencji świadczy fakt, 
że nikt z obecnych nie wypowiedział się 
przeciw strajkowi. Dyskusja toczyła się 
głównie wokół tego, czy strajk ma być je
dnogodzinny, czy też całodzienny. 

Dyskusja była bardzo ożywiona-czy
tamy w relacji Sekretariatu. - Kilka
krotnie na sali doszło do tumultu. Pr'e
zydium kilkakrotnie zapraszało mówcę 
lewicowego, aby pomógł zapanować nad 
zebraniem. Za jednogodzinnym straj
kiem przemawiali Podniesiński i inni. 
W końcu zaproponowali tajne głosowa
nie systemem ang. (głosuje prezes w i
mieniu wszystkich członków zorganizo
w.anych w danym związku). Na ten te
mat powstała burzliwa dyskusja. Lewica 
i robociarze wypowiadają się za zwyk
łym, jawnym głosowaniem. Groziło zer
wanie konferencji. Wówczas mówca Le
wicy złożył oświadczenie, że dla uniknię
cia rozbicia konferent'ji i zerwania straj
ku godzi się na sposób głosowania pro
ponowany przez prezydium. (Podkreśle
nie moje. J. Kow.). 
Prawica PPS nie rezygnuje jednak z prób 

·rozbicia wsp6łdziałnnia z Lomunistami. 
Gdy juz komisja skrutacyjna została 

wybrana - czytamy dnlcj w powyższej 
rel cji - zabrał głos Zaremba w sprawie 
nagłej. Wymachujqc w ręku odezwą 
Kom. Warsz. KPP wołał, że próba po
rozumienia z Lewicą zawiodła, gdyż ko
muniści w dalszym ciągu atakują przy
wódców PPS. Sala zażądała odczytania 

Il odezwy. Przedstawiciel Lewicy domaga-· 
jąc się doręczenia mu odezwy do rąk 
(może sfałszowana) oświadczył, że sam ją 
odczyta. Zaremba odezwy z rąk nie wy
pu~cił i odczytać jej nie chciał. Musiał 
jednak cytować. Przeczytał pierwszą 
cytatę, w której KW w sposób ważki, a
le wielce ostrożny krytykuje OKR za 
19-y. Na sali aprobata dla cytaty. Wte
dy Zaremba odczytuje drugi cytat, na 
co sala: prawda, tak było, widzicie, że 
i tu nie nazywają Wa~ zdrajcami, socjal
faszystami. W prezydium konsternacja. 
Przewodniczący odbiera głos Zarembie, 
przystępując do gło„owania. Rezultat: 
198 za strajkiem całodziennym, 126 za 
jednogodzinnym, · 3 za dwugodzinnym, 
siedemdziesiąt kill;a wstnymujących się. 
Sala wstaje, śpiewa jedną zwrotkę Czer
wonego. Na wniose~ Leviicy śpiewają 
jc9ną strofkę Międzynarodówki. Padają 
okrzyki: niech żyje jednolity front! Cała 
sala podtrzymuje. - Niech żyje Lewica 
- to samo. Niech żyje PPS - to samo. 
Na1eży nadmienić, że pertraktacje w 

sprawie współdziałania OKR PPS z komu-
. nistami w akcji protestacyjnej przeciwko 
faszystowskiej ordynacji wyborczej, odby
wały się za cichą zgodą CKW PPS, który 
pod wpływem nastrojów w masach i sze
regach własnej Partii nie mógł już dłużej 
trwać na swym pierwotnym stanowis~u 
w tt'j spra\vie. Że tak istotnie było, wynik:i 
z oświadczenia, złotone~o przez delegatn 
pepeso vskief(o podczas pertrakt:lcji, po· 
przedzających konferencję międzyzwiązko
wą z dnia 19 czerwca Wedlug relacji Se
krc'ariatu Krajowego KPP, delegat OKR 
pp~ rl"~wiadczył wtedy: 

*) Por. Nr. 42 „Ku.źnicy". 

że wszelkie uzgodnione z nami sprawy 
są uzgodnione za wiedzą CKW i on jako 
członek CKW jest poinformowany, co 
CKW ma zamiar robić. 

Nie przeszkadzało to jednak, jak widzie
liśmy, prawicowym i piłsudczykowskim dy
wersantom w ciałach kierowniczych PPS 
dalej uprawiać rozbijacką robotę. Ale je
dnolity front poczyna przełamywać te ta
my nie tylko w Warszawie. W najważniej
szych ośrodkach kraju odbywają się kon
ferencje robotnicze, które przyjmują uch
wały o strajkach protestacyjnych. Komu
niści występują z inicjatywą ogłoszenia je
dnodniowego strajku powszechnego. Ini
cjatywa ta spotkała się z poparciem wielu 
organizacji PPS i terenowych rad związ
ków zawodowych. Zamiast tego CKW PPS , 
wezwał 16 czerwca „do zgromadzeń i straj
ków protestacyjnych między 17 a 27 czerw
ca". Aby nie rozbijać wysiłków, komUni
ści popierają tę akcję. Dążą. jednak do jak 
najszybszego rozwoju całej kampanii pro
testacyjnej, kładąc przede wszystkim na
cisk na przeprowadzenie jak największej 
ilości strajków politycznych. · 

W dniach między 19 a 27 czerwca fala 
strajków politycznych potężnie wezbrała 
w całym kraju. W większości ośrodków 
prolet~riackich strajk objął od 80 do 100 
proc. robotników. Było to oznaką zdecy
dowanego zwrotu klasy robotniczej ku ma
sowej walce polity4znej pod znakiem je

dnolitego frontu. Jednocześnie na wsi roz-
poczeła się nowa faza walk strajkowych. 
Dochodzi do krwawych starć z policją na 
Wołyniu. Pod Suwałkami odbyły się de
monstracje chłopskie· przeciwko szarwar
kom. Setkami uchwalane są rezolucje prze
ciwko Konstytucji faszystowskiej, ordyna
cji wyborczej, prohitlerowskiej polityce 
zagranicznej o zawarcie paktu wschodnie
go, o zwolnienie więźniów politycznych 
itd. 

Po strajkach czerwcowych KPP wystę
puje z propozycją wspólnego wykorzysta
nia przez wszystkie partie demokratyczne 
akcji wyborczej i samych wyborów dla 
spotęgowania walki przeciwko dyktaturze 
sanacyjnej o chleb, wolność i pokój i prze
kształcenie wyborów w pewnego rodzaju 
plebiscyt przeciwko sanacji. Gdy jeilnak 
Okazało się, że hasło bojkotu wyborów, za 
ktorym opowiedziały się opozycyjne partie 
demokratyczne, znalazło mocny oddźwięk 
w masach, komuniści opowiadają się tak
że za bojkotem, ale za bojkotem czynnym, 
połączonym z <wiecami,. strajkami i demon
stracjami, odrzucając samo tylko bierne 
wstrzymanie się od wyborów. 

Musimy działać tak - ~łosi wytyczna. 
komunistów - żeby się nie odrywać od 
nastrojów masowych i do nich ostatecz
nie przysto,sować także naszą taktykę 
wyborczą ... 
W organach kierowniczych PPS sprawa 

taktyki bojkotowęj długo była przedmio
tem dyskusji. „Co do form i charakteru 
bojkotu panuje tam rozgardiasz" - dono
si Sekretariat KC KPP o odbytym posie
dzeniu Rady Naczelnej PPS. Natomiast 
jednolitofrontowe skrzydło PPS zajęło 
w tej sprawie zdecydowane stanowisko, 
pokrywające się z poglądami komunistów. 

Próchn.ik w prywatnych rozmowach 
- podaje Sekretariat - lansuje stwo
rzenie jednolitofrQntowego organu dla 
przeprowadzenia bojkotu czynnego, po
wołując się na przykłady francuskie. 

W fabrykach warszawskich i w organi
zacjach dzielnicowych zaczynają przy 
współudziale komunistów i lewego skrzy
dła PPS powstawać takie „jednolitofron
towe organy" w postaci komitetów bojko
tu, coraz silniej zacieśnia się współpraca 
w jednolitym froncie. · 

· Praska dzielnica PPS - informuje 
w innym liście Sekretariat - zwróciła 
się już do metal. o danie dwóch ludzi 

· z naszych fabryk do takiego komitetu. 
Wielka masówka pod Norblinem prze
szła świetnie, choć niestety komitetu nie 
wybrali - powtórzą. Punkt ciężkości 
przenosi się na fabryki, związki... Na 
Woli Winterok (PPS) gadał b. rewolu
cyjnie ... Dziś ma być nqwa delegacja na 
ich KD i mają wspólnie ułożyć wybo
ry. To samo na innych dzielnicach ... 

W tym samym czasie rozszerza się współ
vraca jednolitofrontowa w innych ważniej
'"zych ośrodkach. kraju. 

Po szeregu rozmów między kierowni
'twem okręgowym KPP a OKR PPS Gór
<ego śląska dochodzi do całkowitego uz 
wdnienia umowy jednolitofrontowej. Kie· 
~ownictwo okręgu węglowego KPP w liś
cie z dnia 16. VII. 35 r. w następujący spo
sób streszcza główne punkty tej umowy: 

1) Obie strony zawierają jednolity 
front walki. Najbliższe zadania wspólnej 

walki: przeciw sanacyjnej ordynacji wy
borczej, o 5-cioprzymiotnikowe prawo 
wyborcze ... Walki ekonomicznej włączyć. 
nie chcieli. 

2) Formy walki: zebrania, wiece, ple
biscyt, rezolucje, podpisy protestacyjne, 
strajki aż do strajku powszechnego włą
cznie. 

3) Obie strony będą się starały wciąg
nąć do jednolitego frontu inne organiza-
cje na podstawie tej platformy. . 

4) Ustają wszelkie napaści przy zacho
waniu prawa rzeczowej krytyki. 

5) Obie strony będą zwalczały wrogów 
jednolitego frontu. . 

W punkcie 1-ym - jeszcze walka 
wspólna o swob0dę związków, stowarzy
szeń, strajków, prasy. Oto wszystko. Zo
bowiązali się wysłać do niedzieli (ubie
głej) okólnik na dzielnice, żeby tam z na
mi natychmiast wejść w porozumienie. 
Ustnie, jak twierdzą, już dali znać. Uch
waliliśmy ·na 21 wspólne wiece ogólno
śląskie (oni legalizują) w Katowicach, 
Chorzowie, Siemianowicach. O lokalnych 
wiecach mają się dogadać z dzielnicami. 

Owa umowa została zawarta na warun-
kach „dżentelmeńskich", bez podpisywa
nia tekstów. Chodziło o to, aby nie dawać 
władzom pretekstu do prześladowania pe
pesowców za utrzymywanie stosunków 
z nielegalną organizacją komunistyczną. 

W Łodzi - „dalsze pogłębienie ,się jed
nolitego frontu, ale na ograniczonej pod
stawie'", jak informuje list z okręgu łódz
kiego z dnia 15 lipca 1935. Znaczne zbliże
nie nastąpiło zwłaszcza na terenie orga
nizacji :i:nłodzieżowych. 

Chociaż. łódzki komitet OM TUR-u -
czytamy w tym liście - nie zgadza się 
jako instancja na zawarcie jednolitego 
frontu, to wszyscy jego członkowie od
dzielnie przychodzą na dzielnice, zawie
rają z KZM-em jednolity front. Turow
cy zdają sobie sprawę z groźby likwido
wania ich, zwłaszcza, że nie tylko fa
szyzm ich atakuje, ale również ich wła
dze partyjne grożą im likwidacją, wzglę
dnie wcieleniem części do partii i prze
kształceniem reszty w niewinne towa
rzystwo ąportowe. Turowcy zgodzili się 
więc na serio rozpocząć wspólną z 
KZM-em walkę o sekcje młodzieżowe 
przy związkach. Odbywają się różnego 
rodzaju narady, konferencje, zebrania, 
masówki. Ma to miejsce również z „Cu
kunftem" i „jugendem". Sekcje mło
d7,;ieżowe powstają tam, gdzie jeszcze nie 
było, a istniejące zostają umasawiane. 
Ogólno - łódzka konferencja młodzieżo
wa (KZM, TUR, Cukunft i Jugend) po
stanowiła rozpocząć walkę o stworzenie 
okręgowej rady młodzieżowej OK ZZ. 
Lokale czterech dzielnic pepesowskich 
i lokale wielu dzielnic TUR~a zamienio
ne zostały na swego rodzaj u naszą bazę, 
Trwa również współpraca po fabrykach. 
Pepesowcy i Turowcy dają nam swoich 
ludzi z tych fabryk, do których nie ma
my dotarcia i proszą o wzajemność. 

Wypadki na terenie łódzkich organizacji 
młodzieżowych toczyły się szybko. Już po 
kilku tygodniach kierownictwo OMTur 
okrę~u łódzkiego, atakowane przez prawi
cę PPS, szuka oparcia u komunistów i zmu
szone jest zmienić swe poglądy na sprawę 
zawarcia umowy jednolitofrontowej. 

Został zawarty jednolity front w ska
li okręgowej między TUR-em i nami -
donosi Sekretariat krajowy w liście 
z dnia 15." VIII. - Platforma taka: 1) 
wspólna walka o sekcje - prowadzi ją 
z nami cały TUR, a nie jak dotąd tylko 
wydział zawodowy; 2) wspólna walka 
przeciwko konstytucji i ordynacji, o ·pra
wo głosu od lat 21 (turowcy przeprowa
dzili od lat 18 - zgoda), wspólna akcja 
o to; 3) front ludowy; 4) przeciwko woj
nie; 5) wspólna walka przeciw faszy
stowskiej organizacji młodzieży. Zostało 
to przyjęte na konferencji. Wyznaczono 
następną konferencję, gdzie mają usta
lić kalendarzyk wspólnych wystąpień. 

Wiadomości o bliższej współpracy z OM 
TUR-em napływały również z innych 
okręgów, świadcząc o głębokim procesie 
radykalizacji w szeregach młodzieży socja-
listycznej. · 

Zarazem wzrastał nacisk mas na prawi
cowych wodzów. Charakterystycznym 
przejawem takiego nacisku była w owych 
miesiącach walka tramwajarzy warszaw
~kich o wyrzucenie z szeregów związk" 
·~rawicowego „działacza" Podniesińskieg0 

1dejrzanego o kontakty z defensywą. 

Sprawa wyrzucenia PodniesiI1skieg
stała się bardzo popularna w masach -
donosi Sekretariat w liście z dnia 22 
VII. 35 r. - Grupa żoliborska była w te.i 
sprawie u Żuławskiego i w OKR. Żu-

• 

ławski dał im wolną rękę, co do wyrzu
cenia Podniesińskiego: „róbcie jak uwa
żacie" ... Odbył sift sąd honorowy w skła
dzie: Próchnik, Baranowski, Stopnicki. 
Sąd potępił działalność Podniesińskiego, 
uznał ją za szkodliwą dla klasy robotni
czej, partii i związku. 

Jeśli nawet Zulawski czuł się zmuszony 
zrezygnować z cennych usług Podniesiń
skiego, było to świadectwem siły, jakiej 
nabrał ruch tramwajarski w Warszawie 
na skutek zwarcia się robotników w jedno
litym froncie. 

Wodzowie prawicy PPS zmuszeni są co
raz bardziej liczyć się z rzeczywistymi na
strojami mas. Wyrazem tego jest nowa fra
zeologia, jaką zaczęli posługiwać się w ce
lu przechwytywania tych jednolitofronto
wych nastrojów. 
Jakże wymownym z tego punktu widze

nia jest naprzykład następujący urywek 
z artykułu „Pójdziemy razem" („Robot
nik", 28. VII. 35), poświęcony sprawie sa
nacyjnych wyborów. 

Jednolity front proletariatu i mas wło
ściańskich - brzmi ten urywek - two
rzy się w Polsce ~ „od góry" i „od dołu" 
z żywiołową wprost mocą, tworzy się 
przeciwko koncepcjom i doktrynom 
BBWR. Sądzę, że tego procesu nie po
wstrzyma już nic: ani prtemoc, ani żad
ne doktrynerstwo ludzi, 'obciążonych kon 
serwatyzmem myślowym. Z jednolitego 
frontu mas powstanie ośrodek żywych 
sił kraju, poza oficjalną „reprezentacją". 
Wodkreślenie „Robotnika"). 

Czytelnicy „Robotnika" nigdy nie czy
tali tego ustępu, został on z artykułu wy
kreślony przez cenzurę. 

Z biegiem czasu „Robotnik" zaczyna 
częściowo przechodzić na nowe pozycje 
w sprawie bojkotu wyborów, opowiadają~ 
się również za czynnym bojkotem, choć 
zwężonym od ram działalności propagan- ·. 
dystycznej. ' 

„Nasze hasło bojkotowe - czytamy w 
numerze z dnia 3. VII. 1935 r. ma jed
nak jeszcze inne dalsze cele. Akcja po
winna być nie tylko bierna, lecz także 
czynna. Rozumiemy przez to wszech
stronną propagandę naszego programu, 
wzmożony kolportaż naszej prasy, zdo
bywanie nowych zastępów dla naszej 
idei i naszej partii. (Słowa podkreślone 
uległy konfiskacie J. Kow. ). 

Ta niezdecydowana, manewrowa pozy
cja nie mogła oczywiście stać się przeciw
wagą dla haseł komunistów i lewych pepe
sowców w sprawie czynnego bojkotu, co 
leżało w intencji prawicowej grupy CKW 
PPS. Czynny bojkot, propagowany i orga
nizowany przez szczerych jednolitofron
towców - komunistów i lewicowych pepe
sowców -- wyraził się w demonstracjach, 
częściowych strajkach, niszczeniu sanacyj
nych transparentów, wybijaniu szyb w lo
kalach wyborczych. „Nieudało się jednak 
bojkotu wyborów połączyć z wielkim ru
chem masowym"-samokrytycznie stwier
dzili po wyborach komuniści. 

Mimo wszystkie braki akcja bojkotowa 
zadała dotkliwą porażkę sanacji. Nawet 
wedle oficjalnych, sfałszowanych danych, 
głosowało 8 września w całym kraju tylko 
46,4 proc. uprawnionych, a w takich ośrod
kach, jak Warszawa i Łódź tylko - 22 
proc. i 13 proc. 

Nie ulega wątpliwości, że te kompromi
tujące reżym sanacyjny wyniki zostały w 
dużym stopniu spowodowane czynną po
stawą mas jednolitofrontowych. 

O FRONT LUDOWY, )EDNOSC ZWIĄZ
KOWĄ I ZWOLNIENIE WIĘŻNIÓW 

POLITYCZNYCH 

Jeszcze w czasie kampanii bojkotowej 
komuniści uczynili znaczny krok naprzńd 
w dziedzinie spopularyzowania częścio
wych żądań demokratycznych, cor::iz śmie
lej wysuwanych pod wpływem doświad
czeń walki masowej w Polsce i linii tak
tycznej, wytkniętej przez VII Kongres 
Międzynarodówki Komunistycznei. Pyły to 
przede wszystkim takie żądania, jak walka 
o konstytuantę w przeciwieństwie do Sej
mu, zglajchszaltowanego przy pomocy sfa
szyzowanej konstytucji, jak h.'lsi:o rządu 
antyfaszystowskiego, który komunif;ci go
towi są; poprzeć lub wejść w jego skład 
w celu urzeczywistnienia plathrmy ft\)i1tu 
ludowego, jak wreszcie hasła iedności ru
~hu zawodowego. jednej partii klasy ro-
1otniczej, zwolnienia wszystkich więźniów 
oolitycznych, zerwania sojusw wojenne_gn 
-: Hitlerem i nawiązania ścisłych, przyjaz-
1ych stosunków z ZSRR. 
Hasła te działały w kierunku rozszerze

riia jednolitego frontu robotnicze((o i two
rzenia na .tej podstawie ~-zerold<:!go antyfa
szystowskiego frontu ludowego. 

} ł 
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SATYRA OKUPACYJNA*) 

W 
najbliższym czask ukaże się dzie
ło, bo trudno nazwać to zwy
czajną ksjążką. zatytułowane „Sa
tyra w konspiracji 1939-1944 r." 
którego autorem tzn. redaktorem 
jest Grzegorz Załęski. Książka 

trafiła do moich rąk, przeczytałem ją jednym 
tchem i wstrząsnęła mną tak głęboko jak ża
dna inna. Czytałem wiele utworów z czasów 
okupacji, były to dzieła o rozmaitej wartości 
literackiej, były tragiczne i pełne patosu, by
ły prawdziwe, mówiące bez osłonek, tylko ze 
żadne z nich nie posiadało tego aspektu, jaki 
bije z tej książki 

Studiując od kflku lat zagadnienia satyry, 
śledziłem pilnie jak się ona rozwija u nas, na 
czym polega jej siła i słabość, jakie są jej 
braki i co powoduje, że niestety dotychczas 
istnieje nawet pośród pisarzy postę
powych, lekka ukryta niechęć do niej . Słysza
łem słowa ostre. krytykujące, że owszem z sa
mym rodzajem literackim nikt nie walczy, 

' nikt nic stara się pomniejszyć jego wartości, 
tylko że nie mamy od wielu lat ani wielkiego 
satyryka, ani też, ba tym bardziej, nie ma 
i nie istniał u. nas żaden głębszy nurt saty
ryczny w naszej literaturze. Oczywiście za
rzuty w zasadzie były niesłuszne jeśli się zna 
to wszystko, co zostało w tej dziedzinie stwo
rzone w ciągu chociażby lat międzywojennych. 
Tradycj::i twórczości satyrycznej, mająca tak 
wybitną przeszłość istniała i istnieje nadal. 
Smiech, ironia, drwina, śmiech walczący, bu
rzący przesądy, występujący w imię najwy
bitniejszych ideałów był i jest bronią nie 
tylko literacką ale ogólnonarodową. 

A. Ostrowski we wstępie do książki „Epl.
gramaty i satyra XIX w. w Rosji" pisze, że 
„rozwój literackiej satyry wskazuje na inten
sywność życia literackiego" i bezsprzecznie 
ma rację. Kiedy zaś satyra, przestając byc 
bronią wyłącznie literacką, wybucha żywio
łowo w całym niemalże narodzie, wtedy wy
zwolona z tzw. literackości staje rzeczywiście 
w pierwszych szeregach walczących. Wtedy 
właśnie nabiera - najczystszego charakteru. 

W chwili największego natężenia terroru 
okupacji, społeczeństwo nasze słusznie zupeł
nie chwyciło się r6vm1eż tego właśnie oręża. 
Satyryczne utwory, plakaty, ostre gryzące 
dowcipy tworzą nie tylko zawodowi pisarze 
albo malarze, ale cały naród staje się współ
twórcą, ośmieszając okupanta hitlerowskiego, 
a tym samym podważając jego pseudoauto
rytet. „Gdyby Niemcy mieli poczucie humo
ru, Hitler nie mógłby istnieć", wypisane było 
na czołowej karcie humorystycznego pisma 
„Moskit". 

Przypohinijmy Rrótko prasę wydawnictw 
satyrycz.nych w cz.~sic okupacJi, podaną zre
sztą we wst~pie do tej książki. Niestety, nie 
ukazywały się one regularnie i nie miały i nie 
mogły mieć długiego żywota. CŻyż nie zadzi
wi nas bogactwo i różnorodnośc pism? Pierw
szym satyrycznym pismem był „Biały koń" 
w r. 1940, następnie „Nowa Mucha" Szpil
ka" i ,.Kret", wszystkie ukazały się w ;, 194(1. 
W 1941 r. pojawia się „Zadra", .,Nowy dzieli." 
zamieszczał również utwory satyryczne. Sze
ściostronicowy dziennik podziemny Dsma
krata", którego redaktorem był Grzeg~rz Za
łęski poświęcał całą stronę satyrze i rysun
kowi. „Zachodnia straż Rzeczypospolitej" w 
r. 1943 drukuje luźną kartkę. W tymże roku 
ukazywało się satyryczne pismo "Moskit" a 
w Krakowie - ,.Na ucho" tygodnik satyry~z.
ny. W 1944 r. ukazuje się ;,Dyliżans" - pi
smo satyryczne. We Lwowie ukazywał się 
„Sowizdrzał". Oprócz tych pism ukazały się 
li~a fałszywe „dodatki nadzwyczajl;le" do ia
dz.m6wek, „Nowego Kuriera Warszawskic.:so" 
i jedna do „Gońca Krakowskiego", Druko
wane w prasie podziemnej, przynosiły praw
dziwe wiadomości i demaskowały w sposób 
ostry, satyryczny postawę sprzedażnej, ga
dzinowej prasy. Ukazywały się również bro
szury: .,Anegdota i dowcip wojenny" w roku 
1943, „Satyry i fraszki" Tomasza Wiatracz
nego (Tadeusza Hollendra), „Dysonanse", „Na 
ucho", „Szubier.ica", „N)we stany", „Polski 
humor v.~ojenny". liczne ·ulotki ~atyryc?.nc f 
szopki satyryczne. W grudniu 1943 r. „Stowa
rzyszenie grąjków wędrownych „Zoranie" 

· wydało powielane „Cztery aktualne plesnl 
kolędowe na ostatni rok wojny". Jeśli do te
go pobieznego spisu dodamy niezliczone na
pisy satyryczne na murach, niezliczone dow
cipy, krótkie hasła i pieśni śpiewane na uli
cach, będące dziełem zorganizowanym cho
ciaż częstokroć anonimowym, ujrzymy jak du
żą rolę odegrała satyra w czasach okupacyj
nych. 
Ksiązka „Satyra w Konspiracji", WYdana 

niezwykle starannie na kredowym papierze, 
nie jest dziełem w pełnym tego słowa zna
czeniu. literackim, oparta jest bowiem wy
łącznie na autentycznych tekstach i rysun
kach, dn~kowanych jako faksimilia: tak jak 
to wyglądało w prasie podziemnej. Jest więc 
właściwie zbiorem niezwykłych dokumentów. 
Nie ma w niej ani jednero wiersza, ani je
dnego rysunku. który by nie był przedrukl1-
wany z prasy. Słusznie przetQ St .. R. Dobre.
wolski w krótkim do niej wstępie pisze, że 
lest to książka niezwykła. książka-dokum~nt.. 
Dziś, gdy przeglądamy stronicę za stronicą, 
gdy bawimy się celnośCią i pomysłowością ry
&unków wierszy lub fraszek, z trudem uprzy
tomniamy sobie, że był to humor-kula, że 1.a 
uśmiechem stale kroczyła śmierć. Smierć gro
ziła pisarzowi. malarzowi, drukarzowi, be:;o;
lmiennemu kolporterowi i czytelnikowi. 
Utwory pisane były na gorąco, podyktowan~ 

•) Satyra w Konspiracji 1939-1944. Zebrał 
i opracował Grzegorz Załęski Spółdzielnia 
„Wiedza", Warszawa 1948 r. Str. 256. 

) 

powagą chwjli, a mimo to stoją na duźym 
poziomie literackim. Może nie mimo to. a 
właśnie przez to. Satyra przestając być igra
szką kawiarniana-literacką właśnie w tym 
okresie nabrała pełnego wyrazu tak w swo
jej formie jak i w roli jaką spełniała. 
Książka przynosi poza tym okładki nieomal 

wszystkich pism satyrycznych wydawanych 
nielegalnie oraz bogaty wybór utworów lite
rackich i rysunkowych. Kompozycja jest nie
zwykle staranna i składa się z pięciu czę
ści, starając się objąć możliwie obszernie cało
kształt życia w tych czasach. Rozdział pierw
szy: Satyry i fraszki - wprowadza nas w 
atmosferę czasów i od środowiska „General 
Gouvernement", przechodzi stopniowo do naj
rozmaitszych frontów od wschodniego aż :lo 
włoskiego. Tego rodzaju układ stwarza swoistą 
akcję, a tym samym potęguje uwagę. Ro:a
dział: „Anegdota i dowcip wojenny" stanoWi 
przedruk broszury wydanej w czasach oku
pacyjnych i przynosi autentyczne dowcipy, 
które kursowały w swoim czasie. Roz
dział: „Satyra na ziemiach Zachodnich Rze
czypospolitej" przynosi na wstępie luźną kart
kę, wydawaną umyślnie w charakterze po
dłużnej szpalty, ażeby tym łatwiej można by
ło ją schować w bucie, oraz szereg niezwykle 
ciekawych. często gwarą pisanych wierszy l. 
dowcipów i krótkich scenek humorystyczno-

Podrcącznik 
W 1873 r. Marks, omawiając rozwój współ

czesnej mu nauki ekonomicznej stwierdził, 
że od czasu, gdy walka klasowa robotników 
pcczęła praktycznie i teoretycznie przybie
rać zdecydowane i groźne dla kapitalizmu 
formy, wybiła śmiertelna godzina dla 
naukowej ekonomii burżuazyjnej. „Nie 
chodziło juź więcej o to, czy dane twierdze
nie jest słuszne, · lecz o to, czy jest ono dla 
kapitału pożyteczne lub szkodliwe, wygodne 
lub niewygodne, czy odpowiada ono pollcyj
n(:mu punktowi widzenia, czy też nie. Bez.,. 
stronne badanie ustępuje miejsca harcom na
jemnych pismaków, sumienne dociekania 
naukowe zastępuje tendencyjna i wysługu
ją.ca się apologetyka". (Marks: Posłowie do 
drugiego wydania I tomu „Kapitału"). 
Książka dra Lisaka ukazała się współcześ

nie**), mimo to bezlitosna krytyka Marksa 
w pełni w nią trafia. I nie przypadkowo. 
Tak samo jak tysiące innych tłustych tomów 
chwali ona kapitalizm i broni go wbrew 
wszystkiemu gromi, gani i krytykuje nawet 
najmniejsze ' próby gospodarki uspołecznio
nej. 

Omawiana przez nas książka służy jako 
obowiązujący i podstawowy podręcznik dla 
kilku tysięcy studentów „Wyższego Studium 
Nauk Społeczno-Gospodarczych" w Katowi
cach, kształci przyszłe kadry dla naszego 
przemysłu, handlu i administracji publicznej. 
Dlatego też nie od rzeczy będzie zapytać, do 
jakich zadań przygotowuje ona młodzież? 

Po przeczytaniu „Ekonomii jednostkowej", 
odpowiedź na to p~anie musi brzmieć całko
wicie jednoznacznie. Celem książki dr Lisaka 
jest wykształcenie przyszłych kierowników 
przedsiębiorstw kapitalistycznych. 

Pozwólmy jednak samemu autorowi wyło
żyć swoje stanowisko. W krajach socjalistycz 
nych - powiada - „przedsiębiorstw sensu 
strico nie ma wcale (ZSRR)", (str. 9). Na na
zwę przedsiębiorstwa „zasługuje jednostka 
gospodarcza z przedsiębiorcą na czele, pro
wadzącym interes na swoje ryzyko, celem o
.siągnięcia możliwie największego zysku", 
(st:r. 65). „Pojęcie przedsiębiorstwa..... jest 
zwiąuno z pewnym określonym ustrojem 
gospodarczym, który nic zawsze panował i 
obecnie nie wszędzie panuje". (str. 65). Jeżeli 
zestawimy te definicje i tezy z podtytułem 
książki „Nauka o przedsiębiorstwie", to zda
je się, nie pozostawia najmniejszego cienia 
wątpliwości, że książka uczy o przedsiębior
stwie kapitalistycznym i temu przedsiębior
stwu jest poświęcona. 
· W jaki sposób autor uzasadnia te swoje 
dosyć „oryginalne" tezy? Czyni on to dosyć 
prosto, rzekłbyś niemal prostacko. Odmawia 
po prostu przedsiębiorstwom uspołecznionym 
wszelkiej racji bytu. Jak wiadomo każdemu, 
czasami niezbędne jest istnienie przedsię
biorstw uspołecznionych, które nie dają zy
sku a nawet przynoszą deficyt. Nikt rozum
ny nie zaproponuje np. zlikwidowania kolei 
państwowych, .tylko dlatego, że inwestycje 
pochłaniają tam całą nadwyżkę i nawet wy
magają dopłat ze skarbu państwa. To samo 

. może mieć miejsce z gazownią lub elektrow
nią tego lub owego okręgu. Przedsiębiorstwa 
te nie znajdują, niestety żadnej łaski w o
czach autora. „Jednostki publiczne - poucza 
on - nie mogą łudzić swym rzekomym 
charakterem jednostki użyteczności publlcz
nej, wystarczy zadać pytanie, czy odnośną 
jednostkę warto prowadzić w formie publicz
nej nawet wówczas, gdy zawsze(?) będzie 
przynosiła straty" (str. 113). 

Ale nawet przedsiębiorstwa publiczne ma
jące dochód, nie są o wiele lepsze. Przede 
wszystkim „kapitał społeczny, ściślej pań
stwowy" - proszą zwrócić uwagę na termi
nologię, która określa uspołecznioną produk
cję - jako „kapitał społeczny", „ściślej (?) 
państwowy" - może się okazać gdzie nie-

*) Na marginesie książki dr Józefa Lisaka; 
„Ekonomia Jednostkowa. Nauka o ' przedsię
biorstwie". 

O) Posiada już dwa wydania. 

satyrycznych. Rozdział: „Satyra na muracha 
przynosi autentyczne zdjęcia satyrycznych 
napisów na murach, robionych wielokrotnie 
niewprawną ·ręką. Rozdział: „Humor w pra
sie powstańczej" - jest może najszczuplej
szy, zresztą nie z winy redaktora, gdyż dni te 
zbyt pełne były grozy i nie dodatnio wpływa
ły na rozwój satyry. Autentyczne fraszki i· 
faksimilia okładek pism wydawanych -w 
czasie walk oddają nastrój obroI).y stolicy. 
Wreszcie piąty' rozdział to - „Polska satyra 
dywersyjna". I w tym wypadku polski ruch 
oporu chwycił się potężnej satyrycznej bro
ni, ażeby- zburzyć dyscyplinę Vl armii nie
mieckiej i podważyć ideologię hitlerowską. 
Ukazywały się następujące pisma (podaję za 
Andrzejem Ryszkiewiczem), „Der Soldat·· 
(pod redakcją Zygmunta Ziółka). „Der Ham
mer" (red. Stanisław Smoliński). Czysto sa
tyrycznym pismem była .,Erika". „Hammer" 
po pewnym czasie przekształca się w „Durch
bruch", a „Sołdat" w „Der Frontkampfer". 
Pismem satyrycznym był „Der Klautermann". 
które ze względu na swoją treść i technik~ 
drukarską w niczym nie ustępowało pismon1 
legalnym. Zawierało trójbarwne ilustracje. 
Wreszcie ostatnim pismem była „Die Ost
wache". Wszystkie pisma przynosiły umyślnie 
zredagowane nieprawdziwe wiadomości, kpiły 
z Hitlera, z całej machiny wojennej i podwa- · 

żały bojową gotowość niemieckich żołnierzy. 
Redagowane były niezwykle inteligentnie i pi
sane były najczystszą niemczyzną. 

Gdy przegląda się spisy autorów tekstów, 
dostrzeżemy wiele nazwisk znanych p:iaarzy 
jak np. DobrO'W'olski, Maliszewski, Hollender 
(rozwinął w tym czasie niezwykle płodną 
twórczość), pojawiają się nazwiska nowe, jak 
Kowalczyk, Zawadzk;a, Kałużny i inni. Nie
którzy z nich właśnie z powodu swojej twór
czości zostali zabici przez okupanta. 

Siła satyry. rozpiętość- zagadnień, niezwy
kła celność, wynikająca z odważnej i bezkom
promisowej postawy twórców, ścisła współ
praca pisarza z malarzem - to wszystko -
tworzy obraz niespotykany nigdzie. Jakkol
wiek książka objętóściowo jest duża, bo za
wiera 256 stron dużego formatu, rzecz jasna, 
nie wyczerpuje w zupełności ani tematu ani 
materiału, który powinien być w jak najkrót
szym czasie opracowany, oczywiście z takim 
samym pietyzmem jak u Grzegorza Załęs
kiego. Mam wrażenie, że książka ta ze wzglę
du na swoją niezaprzeczoną dokumentarno.3·~ 
jest bodajże jedyna na świecie, albowiem ża
den okupowany naród w świecie nie potrafił 
zdobyć się na tak odważną i bezkompromiso
wą satyrę 

. Jan Spiewak 

p r zys z·!~e g.o k a p i t a I .i s .ty *) 

gdzie i niekiedy bezwzględniejszym od pry
watnego" (str. 160). Dalej autor wyjaśnia to 
bliżej, twierdząc, że obniżają poziom urzą
dzeń, świadczeń etc., „będzie kapitał pań
stwowy usiłował przeciwdziałać za pomocą 
obniżania płac pracowników, bo to jest naj
łatwiejsze" (str. 160), aby zrównoważyć swą 
kiepską gospodarkę. 

Wydaje mi się, że polemika z podobnymi, 
pożal się Boże, tezami, które nie mają nic 
wspólnego z rzeczywistością, oznaczałoby zu
pełny brak szacunku dla czytelników. Wy
starczy przytoczyć je in extenso by udowod
nić ich niedorzeczny i oszczerczy charakter. 
Czując słabość swojej „argumentacji" nasz 

autor stara się zarzuty przeciwko uspołecz
nionej produkcji podmurować „teoretycznie", 
orzekając chociażby tak: „kapitał społeczny 
będzie zapewne bardziej skory do inwesty
cji, i to aż tak skory, że przesłanek inwesty
cyjnych, dotyczących rentowności, okresu 
amortyzacji itp., faktów, mających decydu
jące maczenie dl9. .po tępu, ni<?l.ależnie od 
czasu, miejsca i ustroju gospodarczego, nie 
będzie obliczał dostatecznie skrupulatnie". 

W rezultacie tego nieskrupulatnego obli
C21,enia przesłanek itd.: „traciłby zatem kapi
tał cenną zaletę: zdolność odradzania się w 
płynnej formie, co wyraziło by się w zmniej
szaniu dochodów, czyli ogólnym ubożeniem" 
(str. 159-160). Dlaczego „kapitał Społeczny" 
nie będzie obliczał dostatecznie skrupulatr).ie, 
tego autor nie wyjaśnia. Zarzuty te, trzeba 
to stwierdzić, nie są umotywowane. Prakty
ka Związku Radzieckiego i tych krajów, któ
re prowadzą gospodarkę planową, walcząc o 
niskie koszty własne i o gospodarkę oszczęd
ną a zaraz.em rentowną, stanowi żywe zaprze
czenie tez autora. Z drugiej strony, praktyka 
pokazała, że nie ma bardziej rozrzutnej gospo_ 
darki od kapitalizmu, który skazuje najważ
niejszą „przesłankę inwestycji", t.j. człowie
ka, na bezrobocie i niszczy masowo w czasie 
kryzysów i wojen imperialistycznych środki 
produkcji. Z czego więc wynika, że ogólne 
zubożenie nie jest rezultatem kapitalistycz
nych kryzysów nadprodukcji, eksploatacji 
robotników, działalaości karteli i trustów, 
lecz .... utraty cennej zalety kapitału do odra
dzania się w płynnej form.ie? 

Jak widzimy, autora cechuje głęboka, a z 
burżuazyjnego punktu widzenia nawet uza
sadniona, niechęć do gospodarki uspołecznio
nej. Nie żałuje tedy wysiłku, aby przed
stawić ten ustrój w możliwie najczarniej
szych barwach. „Trzeba stwierdzić _,__ mówi 
- że pod wPływem teorii liberalno _ demo
kratycznej (?) zapoczątkowanej z końcem 
XVIII wieku, a zaktualizowanej w całej peł
ni, w czasach powojennych, nastąpiło w prze
ciętnej jednostce gospodarczej, powojennej 
rozprężenie, sygnalizujące upadek, nienawiść 
klasową, zawiść gorzej wynagradzanych w 
stosunku do lepiej płatnych, wyjałowienie 
ideowe... a w następstwie tych przesłanek 
g\vałtowne starcia na terenie jednostek go
spodarczych, wywołane rozbudzaniem na
miętności - oto groźne objawy tego rozprę.
żenia". (str. 71-72). 
Czyżby dla ludzkości już nie było żadnego 

ratunku? Na szczęście, okazuje się, że nasz 
autor, ma gotową receptę. Trzeba, mianowi
cie ustalić normy moralne, „które by nakazy
wały człowiekowi określone a społecznie 
pożądane zachowywanie się" (str. 72). Roz
wijając tę głęboką, a jakże nową myśl, p. 
Lisak stwierdza. że: „Bezspornym jest fakt, 
że normy religijne najdłużej, najskuteczniej, 
najpowszechniej i najniezawodniej, jak do
tąd przynajmniej, pełniły rolę norm bez
względnie obowiązujących, zapewniając tym 
samym trwałość egzystencji społeczeństwa". 
Wszystkie inne usiłowania (oprócz norm reli
gijnych - uwaga nasza), - twierdzi szanow
ny autor, „są dopiero obietnicami, których 
nie udało się zrealizować (str. 72). 

Jal{ na ekonomistę, jest to dosyć oryginal
ne i rzadko spotykane podej~cie. Stanowi 
ono niewątpliwie osobistą zasługę autora 
„Ekonomil jednostkowej". Wartość tego spo-

' 

sobu oświetlania zjawisk, jest tym większa., 
że... autor bynajmniej nie upiera się· przy 
nim. Uważa on, że „rozmaitość użytych me• 
tod nie tylko ożywia (!) przedmiot, ale przy• 
czynia się do głębszego„ .. poznania (str. 26). 
Zgodnie z tym, przypisuje on „intuicji" duże 
znaczenie w odpowiednim ujmowaniu zagad
nień ekonomii jednostkowej", (str. 26) . Gdy
by ktoś miał jakie zastrzeżenie do tej „me
tody", to p. Lisak gotów jest i z niej zre
zygnować. „Kto nie wierzy w intuicję, która 
często jest czynnikiem nieuchwytnym i da
rC:m wrodzonym".„. może od biedy... „przy
zna duże znaczenie bezpośredniej i praktycz
nej działalności". Trudno spierać się z tak 
na wszystko zgadzającym się autorem. 

* • * 
Zdumiony czytelnik miałby prawo · zapytać, 

w jakim celu kształci się w dzisiejszej Pol
sce młodzież w duchu kapitalizmu i dla po
trzeb przedsiębiorstw ·kapitalistycznych? I na 
te pytaniu autor ma gotową odpowiedź, któ
ra da się ująć w n:1stępujących punklanh: 

Po pierwsze: kapitał jest wieczny i nic go 
nie jest w stanie zniszczyć. „Dochodzimy do 
wniosku, że koniecznymi elementarni w bu
dowie każdej jednostki gospodarczej jest tyl
ko kapitał i człowiek" (str. 144 podkreślenie 
tu jak i w całym artykule - p. Lisaka). 

Po drugie: krytyka i nienawiść do kapita
łu ze strony klasy robotniczej nie jest by~aj
mniej dla kapitału groźną. „I dlatego kapitał 
żadnego ruchu sp~ecznego cźy gospodarcze
go, choćby najbardziej fanatycznego, nie 
traktował w grucie rzeczy całkiem serio" 

..(str. 156). Tym bardziej, że . „nienawiść do 
kapitału odczuwa człowiek dopóty, dopóki 
sam nie posiądzie kapitału i z chwilą, gdy się 
to stanie, automatycznie zmienia się jego 
usposobienie"... „Jest to ·zjawisko - stwier
dza p. Lisak, prawdopodobnie na podstawie 
głębokiej obserwacji - bez wyjątków" (str. 
155). Jest to więc zwykła zazdrość, która ni
czego pozytywnego stworzyć nie może i dla
tego groźną nie jest. 

Nic dziwnego. że dr Lisak nie wyklucza. 
możliwości odr9dzenia kapitalizmu. „Możliwe 
jest też - pisze, iż obecny wzrost kapitaliz
mu publicznego, jest tylko przejściowy, jak 
to juź zresztą w historii bywało, po którym 
to okresie nastąpi znów odrodzenie kapitału 
prywatnego na wyższym poziomie"... (str. 
161-162). 

Tymczasem., .. w oczekiwaniu na ten wyż
szy poziom prywatnego kapitalizmu, p. pro
fesor, nolens - volens, musi koi;zystać z fun
duszy Ministerstwa Przemysłu, Wydziału 
Kadr Szkolnictwa Zawodowego w celu 
kształcenia młodzieży dla tych lepszych cza
~ów i w zamian za to, godzi się on ostatecz
nie i w sposób ograniczony przez wiele za
strzeżeń, na uspołecznienie produkcji. Autor 
jest wprawdzie pesymistą, lecz i dla 
„pesymisty niechze będzie wybraniem z 
dwojga złego - mniejszego'"..... A w końcu, 
- zapytuje smętnie, - czy ludzkość ma o
becnie wybór?" (str. 161). 

* • * 
W swojej' dużej - bo liczącej 522 str. wiel-

kiego formatu - książce, autor w poważnym 
stopniu uzupełnia braki dotychczasowej eko- · 
nomii politycznej i dokonywuje szeregu fun
damentalnych odkryć naukowych. Tak np. 
co się tyczy gen~y kapitału: „Ekonomia spo
łeczna zna właściwie tylko jedno źródło two
rzenia się kapitału a mianowicie pracę i o
szczędność". (Niech nam wolno będzie stwier
dzić w nawiasie że szanowny autot pomylił 
się albowiem praca i 03zczędność stanowią 
dwa źródła a nie jedno). „Tymczasem ekono
mia jednostkowa zna szereg dróg dopływu ka
pitału do poszczególnych jednostek gospo
darczych: spadkobranie. darowizna, wygra
na, spekulacja, kradzieże, .znalezienie, nie 
mów'iąc już o całym bogatym arsenale środ
ków kredytowych" (str. 15). Oczywiście dr 
Lisak wyliczając wszystkie te źródła, zapom
r,iał widocznie o jednym. naszym zdaniem, 
nie mało ważnym żrodle powstawania kapi-
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tału, a mianow~cie ... „ o eksploatacji klasy ro
botniczej. 
Charakteryzując kapitał, autor znajduje w 

nim nowe i nieznane dotąd cechy. Być może, 
że jest to jego własny wkład w rozwój nauki 
ekonomicznej. Okazuje się, że „kapitał budzi 
wielką pożądliwość u przeciętnego człowieka, 
a wielu widzi w nim cel wszystkich zabiegów 
i cel życia w ogóle" (str. 155). 

Na zakończenie chcielibyśmy dodać kilka, 
skromnych uwag i pytań. Niechże sobie ktoś, 
jeżeli już absolutnie nie może się powstrzy
mać, pisze tego rodzaju „dzieła". Może to być 
jego sprawą osobistą. Ale absolu.tnie nie mo-

KUżNICA 

żerny zrozumieć, dlaczego „Wyższe Studium" 
w Katowicach, które chce uchodzić za po
ważna uczelnię i prawdopodobnie nie ma 
zbyt wiele pieniędzy, wydaje takie książki 
na swój własny koszt? Nie rozumiemy też 
dlaczego studenci powołanej do powa7,.nych 
zadań uczelni, muszą wykuwać na pamięć 
wyżej przytoczone tezy i idee p. dr Lisaka? 
I czy nie byłob'y słusznym, ażeby „Minister
stwo Przemysłu, Departament Kadr - Szkol
nictwo Zawodowe", chociaż od czasu do cza
su i chociaż jednym uchem posłuchało, czego 
ucza niektórzy wybitni uczeni o lokalnej 
słaWie. if 

Stara gwardia„. 

PRZEGLĄD PRASY 

Czas płynie szybko, dlatego może za krótki 
okres pokuty dla zbrodniarzy wojennych. Za
czynają już wychodzić na . wolność. Nie zapo
minajmy o tym, że od chwili zakończenia 
wojny upłynęło już ponad trzy lata, a wyrokt 
trybunałów międzynarodowych wobec zbrod
niarzy wojennych opiewały częstokroć na ter
miny krótkie. Ci ludzie wejdą z powrotem 
w życie społeczne tam, gdzie istnieją dla nich 
po temu warunki: w Niemczech zachodnich. 
Sa Podobno oczyszczeni przez karę. Mogą ia„ 

czynać na nowo. 

S PRAWY teatru, jako instytucji kułtural-
. nej, a także sprawy teatru w zakres.ie 

.,czterech ścian" sceny, wysunęły się 
ostatnio na czoło dyskusji, to:::zonej właści
wie od trzech lat na temat polityki kultu
ralnej w Polsce. Nic dziwnego - teatr w 
Polsce w mniejszym może stopniu niż która
kolwiek z innych dziedzin sztuki uległ zmia
nom, które nowa ekonomiczna i społeczna 
formacja naszego kraju pociąga za sobą w 
praktyce literatury, plastyki, muzyki, archi
tektury. Niech się nie oburzają teraz na mnie 
„klerkowie", gdy powiem, że te zmiany są 
oczywiste i konsekwentne. Niech mnie nie 
kamienują „społecznicy", gdy powiem z ko
lei, że nad tymi zmianami trzeba panowac, 
że nie wystarczy chcieć przystosowania lite
ratury, malar~twa, teatru czy muzyki do po
trzeb aktualnych, ale że jednocześnie pamię
tać należy o wewnętrznych prawach każdej 
z tych dziedzin intelektualnej działalności 
człowieka. 

Sprawa teatru, jak mi się to wydaje po le
kturze licznych wypowiedzi i artykułów re
gularnie pojawiających się w pismach pol
skich, znajduje się jeszcze w tym stadium, 
gdy nie mamy potrzeby dowodzenia, iż do
konując zmian, należy pamiętać o prawach . 
wewnętrznych teatru. W plastyce np. wyżej 
wysunięte przeze mnie obustronne zastrzeże
nie okazało się w praktyce słuszne. Stawia
jąc granice „formalizmowi" z jednej strony, 
nie zaniedbując wykorzystania wszystkich 
elementów. odkrytych przez sztukę nowocze

·sną z drugiej - plastycy, którzy opracowali 
Wystawę Wrocławską, kierując się jednocze-· 
śnie potrzebami, wynikaj'ącymi ze zmian, ja
kie zaszły w strukturze naszego kraju, uzys
kali zwycięstwo podwójne, społeczne i arty-
styczne. , 

Ale w teatrze sprawy, jak sądzę, są jeszczG 
nie tak dojrzałe. Jeszcze trwa w naszych te
atrach kult „kasowości", jeszcze pokutuje 
wiara w to, że bezwartościowa komedia mu
zyczna ze wstawkami aktualnymi lub nawet 
bez nkh to właśnie „teatr dla mas", że teatr 
klasyczny jest teatrem elitarnym, że komedia 
miei;zczańska z końca wieku jest teatrem re
wolucyjnym etc. etc. 
Być może - wiele zmienia się na lepsze, 

ale bądżmy szczerzy i powiedzmy od razu, iz 
jeśli się tak dzieje, to jest to zasługą kilku 
teatrów zaledwie. W tym stanie rzeczy. dzia
łalność pism poświęcających swoją uwagę 
wyłącznie sprawom teatralnym jest szcze
gólnie ważna . W nich bowiem musza zostać: 
przedyskutowane i wyczerpująco omówione 
zadania naszych scen. Wyobrażam sobie, że 
głównymi tematami tych dyskusji powinny 
być kwestie takie, jak np. stosunek do teatru 
klasycznego, sprawa komedii mieszczańskiej, 
sprawa t.zw. lekkich widowisk. sprawa sztuk 
~spółczesnych, sprawa scen eksperymental

nych, teatr niezawodowy, doniosłe znaczenie 
artystycznej recytacji wiersza i prozy poza 
sceną - wysuwam punkty interesujące mnie 
jako literatura, nie wątpię, że ludzie teatru 
dorzucą do nich mnóstwo innych, dotyczą
cych zagadnień reżyserii, sztuki aktorskiej, 
dekoracji etc. 
Wśród pism teatralnych, których w obec

nej chwili mamy w Polsce trzy („Teatr" 
„Łódź Teatralna", „Listy z teatru") jedynie 
„Teatr" wydaje mi się tym pismem, na któ
rego łamach dyskusje takie winny być pro
wadzone. Wydaje mi się tak dlatego, iz 
„Teatr" skupił już wokół siebie wszystkie 
prawie kompetentne w spra}Vach teatralnych 
pióra. Nie znaczy to bynajmrtiej, iż pozostałe 
pisma nie mogą lub nie powinny występo
wać z własną inicjatywą. Im szersza będzie 
taka inicjatywa, im więcej zostanie podanych 
propozycji, im więcej usłyszymy głosów, 
tym lepiej dla teatru w Polsce. 

Widocznie owe zainteresowania teatralne 
sa silne i trwałe, oto bowiem w październiku 
ukazało się nowe pismo poświęcone tym 
sprawom, „Echo Teatralne i Muzyczne". 
Miesięcznik ten ukazuje się w Poznamu, a 
jego wyznanie w.iary brz!l1-i nastę~uj~co: 

Czasopismo ... słuzyć będzie zagadruemom 
;iowego postępowego teatru, nowej muzyki 
i świad~mej, twórczej krytyki". Wśród ma
teriałów pierwszego numeru znalazłem ar
tykuł J. N. Millera o Fredrze, który czytałei:n 
już przed dwoma zdaje się laty w innym p1-
Śmie. Miller rozprawia się z Fredrą dość 
bezceremonialnie i krótkowzrocznie, przed
stawiając go wyłącznie jako przedstawiciela 
interesów ideałów moralnych i smaku este

tycznego tiemiaństwa", zapomin'.1jąc, że. z 
takiego punktu widzenia - moim zd!lruem 
i ograniczonego, i niezgodnego 7. humarus.tyi:z
nym pojmowaniem literat:iry, F~edro osm1e
sza wady swojego czasu, Jako pisarz satyry
czny. Komedie Fredry nie są idealizacją zie
miaństwa ale oczywiście nie mo!!ą być apo
teozą reV.:olucji, to chyba jasne. Żądajmy od 
pisarza tego co dać może, a nie tego co chcie
libyśmy czytać w jego dziełach po kilkudzie
sięciu latach. Rewizjoniz.'TI J. N. Millera wy
daje mi się wcale niepożyteczny. Wprowa
dza zamęt w tak doniosłej sprawie jaką jest 
stosunek do klasyków naszej literatury. Z 
równym powodzeniem można wysuwać pre
tensje do Słowackiego, Mickiewicza, czy Nor-
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wida. Rzecz jednak polega nie na preten
sjach, lecz na wyjaśnianiu wartości naszych 
klasyków, na wskazywaniu zarówno zalet 
jak i wad 'literatury narodowej. Tylko bo
wiem w oparciu o dobrze przemyślaną tra
dycję literatury polskiej i światowej możemy 
budować ją dalej, zgodnie z naszą epoką. 
Odsyłanie Fredry na grzybki tu nie pomoże, 
jak również nie pomoże ocenianie humoru 
Szeksoira i Moliera z punktu widzenia ber
g,sonowskiego „Smiechu". Zgody z współ
czesnymi normami społecznymi żądać można 
co najwyżej od współczesnej. literat~:'?'' pr~e: 
szłość - ja1k sądzę - nalezy oceruac w JeJ 
właściwych kategoriach. Wyrzekać się Fre
dry - dlatego, że nie pokazuje on tego, co 
być powinno, lecz daje karykaturę tego co 
było wydaje mi się nonsensowne. No~en
sem również wydaje mi się, że J. N. Miller 
uważa dzisiejszego widza za tak mało wyro
bionego i tak ograniczonego, iż może przy
puścić, że „Teatr, który wystawia obecnie 
sztuki tego rodzaju (sztuki Fredry - przyp. 
ph.) powinien się liczyć także z możliwością 
czynnej reakcji ze strony nowoczesnego u
czestnika widowiska teatralnego ... ", który 
„zechce może z góry, by ~ać ujście piętrzą
cej się w nim do ucieleśnień woli wyrazu, 
zabezpieczyć się w cuchnące jaja lub bomb:ii 
!zawiące ... " Zaiste, przez czarne okulary pa
trzy J. N. Miller. na widownie teatrów pol
skich w roku 1948. Osobiście jestem pewien, 
że - i.v-yrażając się stylem p. Millera -
.nowoczesny uczestnik widowiska teatralne-

go" nie obrzuci sceny zgniłymi jajami nie 
tylko . podczas przedstawienia fredrows~ego, 
ale nie da nawet - wciąż cytując p. Millera 
- „ujścla piętrzącej się w qim do uciel~ś
nień. w"li wyrazu" i nie rzuci bomb łzawią. 
cych nawet wtedy, gdyby wystawić poemat 
dramatyczny Jana Nepomucena Millera pt. 
„Erynie". ph. 

KORESPONDENCJA 
Szano\\-'llY Panie Redaktorze! 

W nrach 36 i 41 „Kużnicy" ukazały się łn~e
resujące felietony o Tea~ze Kr~kows~n 
pióra p. Stefana Flukowskiego,_ k1ero~a 
literackiego Teatrów Krakowskich w sezome 
1946-47 r. i autora dramatycznego. P. Flu
kowski popełnił jednak kilka nieścisłości, 
które w interesie czytelników „Kuźnicy" na
leżałoby sprostować. A zatem m. in.: 

1) Na konkursie szekspirowskim został za
kwalifikowany do finału i wystawiony w 
Państwowym Teatrze Polskim w Warsza
wie , Sen nocy letniej" Szekspira w mojej 
insceitizacji, a nie „Wieczór Trzech Króli". 

2) „Wieczór Trzech Króli" '!' studio 
MCHAT wystawiony był na scerue obroto
wej w formie ruchomej karuzeli. Kto widział 
moja inscenizację tej sztuki na kilka lat 
przed wojną w Poznaniu i ostatnio ~ ~ato
wicach i Krakowie, bez trudu doJdzie do 
wniosku że moje opracowanie opiera się na 
innej za~adzie. 

3) Owcze źródło" w inscenizacji Icrakow
skie{ zostało zagrane od początku do końca 
według tekstu, który napisał Lope de Vega. 
Dość zabawnie przedstawiają się zatem pre
tensje literata i dramaturga, że reżyser usza
nował tekst głośnego, hiszpańskiego autora, 
nie wprowadził żadnych zmian i nie dopisał 
niczego nowegc-

4) Spostrzeżenie, że .,książęta i królowie" w 
moich- realizacjach „wychodzą pociągająco 
dla wzroku i przekonywująca dla wyobra/.
ni" jest całkiem subiektyW!le. Nikt dotąd 
czegoś podobnego w moich inscenizacjach 
nie zaobserwował. 
Proszę Panie Redaktorzi> przyjąć wyrazy 

prawdziwego szacunku 
llronisław Dąbrowski 

DO REDAKCJI „KUŹNICY" 

W artykule moim „Myśli o literaturze ro
syjskiej XIX wieku" („Kuźnica" nr. 42) po
pełniłem błąd, podając tytuł „Hamlet mcen
skiego powiatu", jako tytuł opowiadania Iwa
na Turgieniewa. Tytuł ten brzmi „Hamlet 
pcwiatu szczygrowskiego". Istnieje natomiast 
opowiad:inie Leskowa „Lady Makbet mcen
skiego powiatu". Jak więc z tego wynika 
błąd mój mogę usprawiedliwić jedynie wadą 
mnemotechniczną. 

Paweł Hertz 

Ostatnio został zwolniony z · obozu w Gar
misch-Partenkirchen Wilhelm :s'ruechner, 
były generał SA, towarzysz ze starej gwardii 
Hitlera. W roku 1923 brał udział w puczu m<?
nachijskim, a 30 czerwca 1934 r<?ku uczestru.
czył osobiście w prohitlerowskich mor~_acn 
przy likwidowaniu grupy Re_hma. Jako OLI~er 
starej gwardii stał się wreszci~ polowym _adi~
tantem Hitlera podczas ostatruch lat regune u. 
Stara gwardia. 

Opuszczając Garmisch - Partenkirchen 
Bruechner otrzymał 5.000 marek „zachodnich" 
drogą wymiany za stare marki, które złożył 
do depozytu, gdy został skier~w~ny do . ob~-· 
zu. Złażył również w prasie oswradczen~e, ze 
po kilku tygodniach odpoczynku w .garach 
„spróbuje poszukać dla siebie stanowiska w 
przemyśle lub administracji". . 

Czas płynie szybko. Stara gwardia powraca. 
o co tu właściwie chodzi? 
Oto część tych formacji zostaD-!-e na pewn~ 

.wcielona do czegoś w rodzaJU „CzarneJ 
Reichswery" formacji, która ukonstytuowa
ła się już w' r. 1919, po oficjaln?'m roz"Yiąza
niu armii niemieckiej, reszta zas zostanie od
komenderowana do walczącej Grecji celem 
wzmocnienia sił brytyjskic'1 korpusu ekspe
dycyjnego w tym kraju. 

Stara gwardia w nowych mundurach. 
1.m. 

Warte naśladowania 
w sferach fachowych, księgars'?ch ~_lit:

rackich, mówi się, iż szeroka pubhcznosc rue 
czyta nowel. Tak jest naprawdę. . . . 

Jeśli jednak chcemy upowszechmc istotną 
kulturę literacką, rozbi,;dzić smak artystycz
ny, te opory muszą byc pr.~łam'.łne. 

Nowela - jest najbardzieJ dziełem sztuki 
w prozie. . . ł . . 
Toteż w związku radzieckim ta~ ~ asme 

upowszechnia się klasyków. WydaJe się ma
sowo w nakładzie 100.000 jednotomowe wy
bory' pism mistrzów opowiadania. Są to albo 
dość duże i bardzo pakowne foliały, druko
wam• dwuszpaltowo ( w cenie pudełka p~
pierosów), albo części.ej ksi~żki" w fo~mac1e 
normalnej ósemki. Nigdy rue są to Je~~ak 
małe szkolne wybory, przydatne na lekcJi, w 
których jednak „nic ma co czytać". Z'l.VJ'.kle 
\V-ydaje się tomy około 500 str. Prawdziwe 
książki do czy~;1nia.. _Ksi~żJ? dla doro~łyc~: 
Zawierają wybor na)P1ękrueJszych opowiadan 
Turgieniewa, Lwa_ TC?ls~oja, ~es~o~a. czy 
młodszych klasykow ~uz radzieckieJ htera
tury jak Gorkij, Serafinowicz. 

U nas dotychczas ukazał się tylko jeden 
taki wybór Żeromskiego nakładem „Czytel
nika". 

A przecież czekają inni pisarze. Zbiorowe 
wydania (na które długo czekać), nigdy nie 
zastąpią takich wyborów, ułożonych cie~a
wie z punktu widzenia nie historyczno - lite
rachlego (jak w szkolnych autobiografiach), 
ale z punktu widzenia potrzeb i zaintereso
wań współczesnego, dorosłego czytelnika. 
Należy pilnie wydać taki jeden tom Moch

nackiego, (beletrystyczny wybór z historii 
powstania!), gawęd Chodźki i Rzewuskiego, 
pamiętników Fredry, opowiadań Skarbka, 
Kraszewskiego, Kaczkowskiego, Wilkońskie
go, a pi-zede wszystkim nowelistów reali-
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stycznych i naturalistycznyrh Prusa. Sien
kiewicza (ale żeby była „Ta trzecia", nowele 
rnitologiczne ... ), Orzeszkowej, Dygasińskiego, 
Konopnickiej, Sygietyńskiego, Gomulickiego, 
essay'istów jak Boy'a - Żeleńskiego, 
Muszą powstać polskie „najpiękniej~ze 

stronice". Trzeba szeroką publiczność przy
zwyczaić do cz~·tania, krótkich utworów do
skonałych pisarzy, do smakowania stylu, 
obrazu, doskonałości sztuki. Przez zbiorowe 
wydanie daleko jest trudniej nauczyć czytać 
klasyków. 
Chociaż i tu przykład radziecki wiele mó

wi. Ukażuje się teraz jako biblioteka fygod
nika „Ogoniok" (poziom naszej „Mody i ży
cia" bez jej filisterstwa), pełne wydanie dzieł 
beletrystycznych Lwa 'I'ołstoja w nakładzie 
125.000 egzemplarzy - w cenie 1/3 pudełka 
papie!'osów za tom. 

Do Polski dotarło już 7 tomów - nowele 
młodzieńcze, „Wojna i pokój", początek „An
ny Kareniny". Kiedyż <łojrzejemy tak kultu
ralnie, aby „Moda i życie" dla swoich czytel
niczek wydała zebrane .powieści i nowele 
Orzeszkowej? A może to już jest możliwe? 

żlk. 

W sprawie upowszechnienia sztuki 
W pożytecznym tygodniku „Przyjaciółka" 

czytamy w korespondencji charakterystyczny 
list nauczyciela, kierownika szkoły, zawiera
jący prośbę o umieszczenie v1 .,Przyjaciółce" 
ilustracyj Andriolego. Ilustracje te - pisze 
ów pedggog - „spopularyzowałyby dzie'ła 
Mickiewicza ... i ułatwiłyby pracę nauczyciel
stwu na wsi przy przerabianiu „Pana Tade
usza" w 7 klasie". Z reprodukcyj zamieszcza
nych przez „Przyjaciółkę", pismo wychodzące 
w na~ładzie około miliona egzemplarzy, na
UCZY?ele prowincjonalni t\vorzą „albumy ar
cydzieł malarstwa - cenną pomoc przy na
uczaniu w szkole". Notujemy ten głos; Jest 
on dowodem jak bardzo brak popularnych 
wyda\i\lnictw z zakresu sztuki. Sądzimy. że 
wydanie albumu rozsądnie wybranych dzieł 
&ztuki polskiej i zagranicznej, bez pomijania 
zdobyczy sztuki nowoczesnej, iniałoby wielkl 
wpływ wychowawczy, kształtowałoby zainte
resowania artystyczne i smak szerokich rzesz 
ludowych, wpłynęłoby dodatnio na rozwój 
przyszłej sztuki w Polsce. Wydanie takiego 
albumu czy albumów w masowym nakładzie, 
z przeznaczeniem dla szkół i świetlic pokry
łoby może nakład wydawnictwa. A jeśli wy
magałoby nawet specjalnego funduszu, należy 
takie wydawnictwo poprzeć. Bez konkretne3 
pracy nad upowszechnieniem dóbr kulturai
nych, sprawa upowszechnienia ich pozostan!e 
na papierze. 

Byłoby źle, gdyby ilustracje z .. l~- Jaciół· 
ki" bardzo nierównej wartości, miały jedy
nie' zaspakajać &łód sz!uk_i n": i;>rowincji. 
Pożyteczne mogą byc rowruez wystawy ob

jazdowe. Jak dowiadujemy się. w tym rokU 
zorganizowane zostały takie właśnie wysta
wy przeznaczone dla miasteczek, osiedli robo
tni~zych i wsi. Ocżywiście, nie mogą one za
stąpić trw·ałego wydawnictwa, za?patrzone~o 
w odpowiedni zarys historyczno-mformac;YJ-
ny i komentarz. m. J. 

Zasługi wydawców 
Teodor Tomasz Jeż, był pisar~em zap?rr>

nianym niesłusznie· w latach m1ęd~ywoJ~
nych. Obecnie nadszedł czas zrewi?o:varua 
niektórych okresów w historii naszeJ htera
turv. Szczególnie zasługuje na to Proz~ pol: 
ska· w wieku XIX z której, poza ~zieł_ami 
wieikich pozytywistów. znamy tak me"Y1:1e. · 
. Czytelnik" wydaje z kolei czwartą ks1ązkę 
Jeża - „Ci i tamci", zaopatrzoną w_ obszer
ny słownik wyrazów staroświeckich lub 
rzadko spotykanych. 

Przy okazji chciałbym zwrócić uwagę ~~: 
dawców na bardzo ciekawą quasi - powies~ 
Jana Czyńskiego „Cesarzewicz Konstanty 1 

Joanna czyli Jakobini polscy" (Lips~, Brock
haus, 1876, Biblioteka pisarzy polskich, tom 
LXXIII). . 

Wobec szczupłej ilości dzieł i op:a~owan, 
dotyczących dziejów literatury polskigJ nale
ży wymienić dwie, niedawno wydane ~race 
Wiktora Hahna - „Juliusz Słowack}- .';'[ 
r. 1848", (Wrocław, 1948, odbitka z „Sobotki ) 
oraz Karol Szajnocha, jako autaor drama
tyczny", nakładem Ossolineum, Wrocław 
1848 r. w Nowei Bibliotece Wiedzy", przeznaczo-
nej ci~ użytku szkolnego ukazały się „Dzia
dy", część I, II i IV w starannym opracowa
niu i z komentarzami Henryka Szypera. 
Nakładem Państwowego Instytutu Wy

dawniczego, w wydaniach oddzielny~h, ~a
zały się dwa dzieła Stanisława Wyspransk1e
go - „Wyzwolenie" i „Noc lis~p~dowa" .. 

Szkoda, że zarówno „Nowa B1bhot~k~ vy1e
dzy" jak i pojedyńcze edycje Wysp1anskiego 
w PIW o tyle ustępują pod względem sza~y 
graficznej zarówno „Bibliotece Narodowe3", 
jak choćby i „Bibliotece pisarzy polskich i 
O'bcych", wygawanej przez „K&ią:iitę". pb. 
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